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RELACJA WSK

I.Dane osobowe :

MARIA SPASOW SKA z domu KUCZYŃSKA

Urodzona : 21.03.1925 w Dermance pow.Kostopol na

Rodzice : Kazimierz i Józefa Tunicka - z zawodu gajowy, wojskowy

Adres : 10-443 Olsztyn, ul.

II. Dane środowiskowe :

Wykształcenie średnie ogólnokształcące Olsztyn 1960 r.

Do czasu wybuchu wojny uczennica przy rodzicach.

Przynależność do szkolnego koła PCK

III. Udział w Kampanii Wrześniowej 1939 r. - Nie dotyczy.

IV. Krótki życiorys "cywilny" okresu 1939 - 47 r.

W Dermance rodzice mieszkali w leśniczówce, ojciec był legionistą i Piłsudczyk z Hallerczykiem 

przeniósł się do Równego, był wojskowym legionistą pracował umysłowo, uczył się, byliśmy 

rodziną inteligencką.

Uczyłam się w szkole powszechnej w Równem. Ojca przeniesiono do pracy w Kowlu - ja  byłam 

uczennicą jedynaczką. Matka prowadziła dom.

V. Przebieg konspiracyjnej służby żołnierskiej w latach 1939-1945 r.

1) W 1942 r. zostałam podczas łapanki skazana do obozu pracy w Kowlu. Uciekłam z obozu.

2) Kolega młody Henryk Mieloszyk był w kowelskiej konspiracji AK, uciekłam z obozu i musiałam 

pójść do lasu. We wsi Zielona stacjonował oddział partyzancki. W Zielonce kolega Mieloszyk 

zapoznał mnie z dowódcą oddziału Kazimierzem Pawlikiem "Krukiem", przed którym złożyłam 

przysięgę, odbierając pseudonim "Karmen". Na pogrzeb ojca w lipcu 1943 r. dotarłam z konsp. 

zgrupowania w Zielonce. Potem utworzył się samodzielny pluton rozpoznawczy z dowódcą 

"Krukiem" Kazimierzem Pawlikiem w charakterze sanitariuszki.

3)W czasie partyzantki były akcje bojowe, potyczki - Hajki, Turzysk, Stawki, Staweczki. Byłam 

tylko sanitariuszką w plutonie "Kruka" z koleżanką Janiną Mieloszyk, siostrą Henryka Mieloszyka

4) Samo życie uczyło pracy w tej służbie sanitarnej. Trafiłam potem do drużyny pod dowództwem 

Andrzeja Depo "Andrex" podporządkowanej "Krukowi" - walczyliśmy Wzgórze Owłoczyn nad 

Turią, lasy Mosurskie i okrążenie niemieckie.

Odznaczeń nie było. Po rozbiciu straciłam łączność z plutonem i dołączyłam do oddziału por. 

"Jastrzębia", zachorowałam i zostałam w lesie na karabinach, przetransportowano do rozwietki
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radzieckiej. Chora, nieprzytomna w gorączce, odstawili mnie na wieś ukraińską. Wykurowalam się, 

ukrywali mnie w lesie razem z rodziną, byłam kaleką czołgałam się na kolanach.

Sierpień 1943 r. - do Oddz. "Siwy" sanitariuszka liniowa do rozproszenia oddziału - trafiłam do 

"Jastrzębia". W okrążeniu przez Niemców Jastrząb szukał wyjścia, zbierał niedobitków i mnie 

zabrał.

Komp. "Jastrząb" oddział szykuje Bug - zachorowałam, zostałam w lesie, Sowieci mnie karmić 

chcieli, zanieśli mnie do sołtysa ukraińskiego. Torba sanitarna została w kartoflach a mnie wyleczyli 

Ukraińcy. Wracałam do Kowla.

5) Aresztowania - nie było. Obóz pracy w Kowlu 1942 r.

6) Dane o uczestnictwie w kamp. członków rodziny, przy jació ł:

Cała młodzież poszła do lasu : Janina Drzymalanka (Jakowska), Janina Mieloszyk (Dziczek), 

Henryk Mieloszyk, Franciszek Moniuszko (Maj), Władysław Moskal, Anatol Podwyrocki, Czesiek 

Bieńkowski, Halina Biernacka, Tadeusz Biernacki...

VII. nie dotyczy - w PRL 199949-50 wypędzali do więzienia, zgarniali z ulicy na czas świąt 1.05, 

22.07,7.11...

VIII. wyszłam za mąż w 1969 r. Pracowałam umysłowo i społecznie w PCK.
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Maria Snasowska ..Karmcn"

„P R Z E Z Y L A M  W S R O D  U K R A IŃ C Ó W ’’

Lata W ojny, jakże już  odlegle, w wielu przypadkach zatarte
przez czas. W chwilach zadum y nad tym. co minęło szukam  w zakam ar­
kach pamięci i serca najtrw alszych obrazów z tam tych lat W ołyń, 
partyzantka, te obrazy w ciąż trwają.

Jako sanitariuszka liniowa, przeszłam  razem ze swym dow ódcą 
..Krukiem (Kazim ierz Pawlik) i naszym plutonem rozpoznawczym  -  cal> 
niemal szlak bojowy 27 Dywizji. Przeżyłam wiele ciężkich sytuacji i prób. 
na jakie przecież byl wystaw iony tak niedośw iadczony żołnierz jak  ja  
Dużym przeżyciem dla mnie. było rozbicie oddziałów w lasach m osur- 
skich Zgubiłam  się w ów czas i nie trafiłam  już do swego plutonu, do 
dowódcy ..Kruka . do batalionu ..Siwego" Ale szczęśliwie -  jak wielu 
innych rozbitków, znalazłam  się w oddziale por ..Jastrzębia" -  W lady- 
alaw a Czerm ińskiego, który zaopiekował się nami.

Bardzo się cieszyłam , że jestem u tak wspaniałego dowódcy, 
którego wszyscy żołnierze podziwiali i kochali oraz poczytywali sobie za 
chwalę walczy ć u boku legendarnego ..Jastrzębia" To też. mimo iż czułam  
się trochę zagubiona i osam otniona, w iedziałam , że u ..Jastrzębia" nie 
zginę, wierzyłam  w jego taktvkę partyzanckiego dowodzenia i nade 
wszystko w to. ze/mm przejdziemy przez Bug i dołączymy do swoich.

Pokonując tęsknotę i żal za własny m oddziałem, przem ierzałam  
uparcie trudne do przebycia drogi, leśne ścieżki i zasadzki jakie czyhały na 
nas w okrążeniu Szlam boso. gdy ż buty dawno się rozpadły . Kaleczy łam 
nogi o w ystające korzenie drzew, o ostre szpilki, szyszki i igły sosen I 
nigdy nie rozstaw ałam  się ze swoją torbą sanitarną ze znakiem czerw one­
go krzy ża Nie było już  w niej za duzo leków -  trochę bandaży , jakieś 
maści, jodyna, wata A na spodzie kilka drobnych pam iątek z domu. 
Wszy stko to stanowiło mój największy skarb

Nadszedł jednak tragiczny moment, zdarzy ło się coś. co zmieniło 
mój dalszy los Przemoczone, pokaleczone w m osurskich lasach i bagnach
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nogi, odmówiły pewnego ranka posłuszeństw a Świeciło słońce, mgła w 
lesie opadała, zapow iadał się ładny dzień. A ja  siedziałam  pod drzewem 
i płakałam , me m ogąc w stać o w łasnych silach, zrobić kroku. gd \ tym cza­
sem oddział był ju ż  gotow y do dalszej drogi. Jeszcze usilnie próbowałam  
podniosłam  się, ale niestety ...

„Jastrząb"’ w porozum ieniu z radziecką „rozw iedką”, stacjonującą 
w  tym  lesie, zdecy dował o pozostaw ieniu mnie pod ich opieką.

Rosyjscy żołnierze przenieśli mnie na „w intow kach ' do swego 
oddziału. Ostry, piekący ból w nogach, w ysoka gorączka -  trawiły mój 
organizm . Jak przez mgłę w idziałam  tw arze pochy lających się nade mną 
żołnierzy, dających mi coś do picia, kawałki chleba ze słoniną. Nie wiem 
ja k  długo byłam  w śród nich, ale i oni musieli iść dalej, gdyż wojna wciąż 
trw ała. W reszcie, którejś ciemnej nocy, w ycieńczoną gorączką, z boleją­
cymi w ciąż i bezwładnym i nogam i, posadzili mnie na konia. Jazda z dw o­
m a żołnierzam i, pełnym galopem , na oklep przez ponad 20 km lasem 
i polam i -  to  obraz, którego nie m ogą zapom nieć, jak  też bólu i strachu, 
jak i przeżyw ałam .

Zatrzym aliśm y się w  jednej z m alutkich w iosek ukraińskich, roz­
rzuconych w śród poleskich bagien i lasów. Tu radzieccy party zanci od­
dali mnie pod opiekę sołtysa tej wioski (uleciała z pamięci jej nazw a) -  
ukraińca Siomki. Powiedzieli, że jestem  ranna, z oddziału W andy W asi­
lewskiej. M ieszkańcy sprzyjali partyzantom  i Armii Czerwonej. Nie pytali
o szczegóły, czego się bardzo obaw iałam , bo przecież ja  nic nie w iedzia- 
lam o oddziale W andy W asilew skiej.

Ukrywali mnie w sw oich chatach, a m oją torbę san itarną zakopali 
w kartoflisku na polu. P rzebrana zostałam  za wiejską, ukraińską dziew­
czynę i jak o  „M arusia” w eszłam  jakby do rodziny. Znałam  nieźle ukraiń­
ski (ze szkoły ), co pozwoliło mi i um ożliw iało udaw anie ukrainki w razie 
potrzeby. Z dana by łam całkow icie na opiekę i pomoc tych ludzi; ponieważ 
w dalszym  ciągu nie m ogłam  chodzić. C zołgałam  się po izbie lub podw ór­
ku -  w yłącznie na czw orakach, zdzierając skórę na kolanach.

U kraińscy gospodarze byli dla mnie dobrzy i troskliwi. M iałam co 
jeść  i gdzie spać, chociaż noce były koszm arne bo dokuczały p luskw y. Ale 
one upodobały sobie chyba ty lko mnie. To też wyczołgiwałam  się w nocy 
ze swego legowiska w izbie na polepie, pod stóg siana, tam  było spokojnie.

34
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Razem z małymi dziećmi, ich matkami oraz dobytkiem -  byłam 
wy wożona w gąszcza leśne, mało dostępne miejsca, często przerzucano 
mnie furm anką do innych wiosek, ukry wano w stogach -  gdy szykow ała 
się jakaś obława niemiecka. Na wiejski sposób, zam aw ianiem , ziołami -  
leczyli moje poranione, okaleczone nogi. Bardzo zżyłam się 
z m ieszkańcami wioski. Dużo było młodzieży, nie raz w ieczoram i zbierali 
się wszyscy. by pożartow ać. pośm iać się i śpiewać wesołe a czasem rzew ­
ne. ukraińskie piosenki Czułam  się jedną z ty ch dziewczy n i cieszy łam się 
razem z nimi.

W iem na pewno, że ty lko dzięki życzliwości ty ch ludzi, bezintere­
sownej. serdecznej pomocy przetrw ałam  ciężką chorobę, przeżyłam. A 
przecież wiedzieli, że by łam ..Połaczką". W  tym rejonie wiosek, ani ro ­
dzin polskich nie by ło. Moje życie zależało więc od Ukraińców . Czy tak 
by łoby , gdy by wiedzieli, że jestem  ..party zantką " z 27 Dywizji AK. a nie 
z oddziału W. W asilewskiej -  na to pytanie trudno dać jednoznaczną 
odpowiedź.

Gdy nadszedł moment rozstania i pożegnania, zarów no gospoda­
rze. ich dorosłe córki, jak  i bliscy sąsiedzi -  a także ja -  płakaliśm y. cału­
jąc  się serdecznie. O biecywałam  kiedyś do nich przyjechać, podziękować

Po zajęciu terenów przez Armię Czerw oną, dow ódca jednostki 
pomógł mi wyjechać ze wsi do miejscowości Ratno. Stam tąd jacyś żołnie­
rze. widząc bosą. kulejącą dziewczynę z to rbą  san itarną na ramieniu -  
podwieźli mnie do rogatek Kowla. Odnalazłam  m atkę. A poszarzałą, 
zniszczoną torbę sanitarną schowałam  głęboko, by nie zaginęła. Łączy ło 
mnie z nią tyle dobry cli i zły ch wspom nień, w iernie przetrw ała ze mną do 
końca.

Tak jak  w dzięczna pam ięć i dobre w spom nienie o m ieszkańcach z 
dalekich poleskich wiosek.

Po kilkudziesięciu latach będąc na Zjeździć dy w izy jny m w H ru­
bieszowie w 1992 roku. uczestniczy łam w pięknej, uroczy stej Mszy św. na 
Zasm yckim  cm entarzu, na Woły ńskiej ziemi Gdy biskup połowy Leszek 
Glódź wypowiedział słowa: ..przekażcie sobie znak pokoju' , ze łzami
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w zruszenia, których się nic w stydziłam , całow ałam  ukraińskie kob ie ty  
ściskałam  rękę młodym i starszym  Ukraińcom
Czy był to tylko znak pokoju -  myślę, iż była to również moja wdzięcz­
ność i podziękowanie w ypływ ające w prost z serca. M oja pam ięć o udzie­
lonej mi przez Ukraińców pom ocy, w trudnych latach wojny. Podziękowa­
nie -  za to. że przeżyłam  z nimi i w śród nich 

a ja rzęb ina  czerw ona 
w'ciąż szem rze nad ruczajem  
partyzancką balladę ...”

* * * \
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Ldz.‘
„ .-W ścieżkami przypomnienia 
Wędrują nasze myśli 
odczytują wspomnienia 
jakby najdroższe listy ..."

„Paczka* z ul. Monopolowej

Przychodzći czasem takie dni, gdy pamięć i serce przy­
wołują miejsca i postacie z odległych lat, miejsca i posta­
cie, które się znało, bliskie i kochane...
Wspomnienia o nich podsuwają myśl, że właśnie dzięki nim po­
został pigkny, słoneczny ślad młodzieńczych przeżyć. Mimo 
goryczy i smutku wojny.

Kowel - znane miasto na Wołyniu, ani piękne, ani wspa­
niałe, a przecież w myślach i wspomnieniach najbliższe i 
najdroższe z wszystkich miast na świecie. Dla wielu - z Kow­
lem wiążą się lata dzieciństwa, pierwsze lata młodzieńcze.

Była na skraju miasta jedna z ulic zwana ul.Monopolową. 
Za nią rozciągały się pola, łąki pełne kwiatów, płynęła 
wolnym nurtem rzeka Turia, a w pobliskim lasku Cyganie czę­
sto rozbijali swe tabory, C -^ C ć łC i.,

Wśród mieszkańców tego zakątka ulicy, tworzącej jakby
osiedle, sporo było młodzieży. Większość znała się doskonale,
lubiła, toteż tworzyła między sobą koleżeńskie grupki,„pacz- 

. i i  . ki itp.
Po zajęciu Kowla przez Niemców, gdy zaczął się okupa­

cyjny terror, wiele patriotycznych rodzin udostępniało swe 
domy na konspiracyjne spotkania młodzieży. Do znanych i naj­
bliższych należeli m.in. państwo Drzymałowie, Biernaccy, 
Mieloszykowie. Ich dom był zawsze otwarty.

I właśnie z młodzieży tych rodzin powstała koleżeńska 
„paczka z Monopolowej". Prawie rówieśnicy (16-18-latkowie) 
tworzyliśmy jakby jedną rodzinę, mieliśmy bowiem podobne 
zainteresowania, młodzieńcze ideały i zapał. Zbliżyła nas do
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siebie wielka przyjaźń i sympatia.
Mimo wojny, nie brakowało radości życia, chęci do zaba­

wy, do wspólnego muzykowania czy śpiewu. A w niejednym ser­
cu zatliły się jak złote, gorące iskierki - pierwsze nieś­
miałe uczucia ... marzenia o wspólnym szczęściu ...
Na zrobionym kiedyś „ku pamięci" pożółkłym już „rodzinnym" 
zdjęciu jest cała przyjacielsl^ paczka. Wśród nich najmil­
sze koleżanki - Ja^ka pSr^yma^ly^siostrą Danka, Malina Bier­
nacka, Janka l l i e ^ s z ^ l ^ ^ e ^ b r a t  Henr^k^p^także Władek 
Moskal, Franek „May", Tadek Biernacki. Ich twarze, uśmiechy 
są odbiciem tamtych pięknych, wspólnych dni.

Zbliżyły i łączyły naszą paczkę również wspólne rozmo­
wy, gorące dyskusje o trwającej wojnie i coraz mocniej wyra- 
żaWć? pragnienie udziału w walce z terrorem niemieckim i 
ukraińskimi bandami. Tym bardziej, gdy dotarła do nas prze­
rażająca wiadomość o bestialskim zamordowaniu przez Ukraiń­
ców koleżanki z naszego grona - Haliny Biernackiej,będącej 
akurat na wsi.

Nadszedł ten czas, gdy najważniejszym okazało się uczu­
ci^ patriotyzmu i konieczność natychmiastowej walki z wro- 
gi< n. Dominował Henryk Mielosz*y^, ^t^ry już był związany z 
koi ipiracją i . Wspaniały, pełen
energii i zapału - informował naszą paczkę o tworzącej się 
polskiej partyzantce, dostarczał gazetki, mobilizował i za­
chęcał. To właśnie „Szary" dopomógł w dotarciu do zakonspi­
rowanych miejsc stacjonowania dowództwa oddziałów w rejonie 
Kowla.

Jak młode ptaki, wyfrunęliśmy z rodzinnych gniazd, by 
w szeregach 27 Wołyńskiej Dywizji AK rozpocząć nową, party­
zancką drogę. A w najgłębszych kącikach serca zamknięte 
zostały młodzieńcze uczucia i nie spełnione marzenia. Roz­
proszyła się ukochana „paczka z Monopolowej" w batalionach, 
plutonach, oddziałach w Zielonej, Zasmykach, Radomllu i innych 
wioskach.
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» O,jakże serce biło mocno, gdy dochodziły wieści c wal­
kach, o bohaterstwie i odwadze kogoś z „naszych". Ileż było 
radości, uścisków i łez szczęścia z przypadkowych spotkań 
gdzieś na postoju, w lesie czy kwaterze. Padały wtedy trwoż­
liwe pytania, co dzieje się z „Szarym", gdzie jest „Świte­
zianka", gdzie „Baśka", a Tadek, Władek - co z nimi? Serce 
zamierało ze strachu, ale każda wzmianka była ważna i cenna, 
bo przecież dotyczyła najbliższej osoby, kogoś,kto był z na­
szej paczki. Więź uczuciowa, wspaniała przyjaźń wciąż niero­
zerwalnie łączyła nas wszystkich i przetrwała aż do dziś.

Może mało jest tych kontaktów osobistych, natomiast 
ogromną radością i satysfakcją są doroczne zjazdy środowiska 
naszej Dywizji. Tam możemy się znów zobaczyć, przywitać, uca­
łować. Choć w coraz mniejszej „paczce", choć czas przyprószył 
skronie srebrną nitką, zawsze z serdecznością cieszymy się 
ze spotkań i ze wzruszeniem wspominamy młodzieńcze spotkania 
przy ul. Monopolowej w Kowlu.
Opowiadamy sobie nawzaje
o-dywi^yj-n-ym szlaku ©  partyzanckich ścieżkach pełnych trudu,

(walki w okrążeniu, w lasach mosurskich i szackich.
W sercach jest też trwałe miejsce i tli się w nich zaw­

sze żywa, złota iskierka przyjaźni i miłości dla tych, któ­
rzy w szeregach 27 Dywizji oddali swe życie w walce o umiło­
waną Ojczyznę i Ziemię Wołyńską. Pozostały o nich trwałe, 
piękne wspomnienia wśród wielu innych współtowarzyszy walk - 
koleżanek i kolegów z dywizyjnych batalionów.

Tylko sanitariuszki „Świtezianka" i „Karmen" z plutonu 
„Kruka" - jak dawniej śpiewają im ulubioną, rzewną pieśń 
„Polesia- czar" ...

Może klangor żurawi zaniesie tę pieśń tęsknoty na uko­
chany Wołyń ... A może uczyni to lecąca gwiazda, chwytając w 
locie nasze wspomnienia, nasze tęsknoty i wraz z nimi upad­
nie na czarnoziem Wołynia.

"Karmen" i,
sanitariusz^z batalionu
"Siwego"
(Maria Spasowska - Olsztyn)

K° ^ U ' ioJs. fo  o Oieuje^^ytraszych bojowych doświadczeniach,
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Kronika

Wspomnienie o śp. Profesorze Władysławie Kuczyńskim 
(1915-2003)

2 2  k w ie tn ia  2 0 0 3  r. z m a r ł w  W a rs z a w ie  P ro fe s o r  W ła d y s ła w  
K u c zy ń s k i, w y b itn a  p o s ta ć  o k re s u  p o w o je n n e g o  w  ś ro d o w is k u  
lu d zi zw ią za n y c h  z  in ż y n ie r ią  lą d o w ą  i k o n s tru k c ja m i ż e lb e to w y ­
m i, n a u k o w ie c , n a u c zy c ie l a k a d e m ic k i, w y c h o w a w c a  k ilku  p o k o ­
leń  in ży n ie ró w  b u d o w la n y c h , w ie lk i p a tr io ta  i s p o łe c z n ik , h u m a ­
n is ta , u c zy n n y , ż y c z liw y , p o w s z e c h n ie  łu b ia n y  K o le g a , o d d a n y  
b e z  re s z ty  P o ls c e , p o ls k ie j n a u c e  i lu d z io m .

O działalności, osiągnięciach i sylwetce Profesora pisaliśmy na łamach „In­
żynierii i Budownictwa” , m. in. w zeszytach nr 8/1986, 7/1990, 11/1995 
i 11/2000.

Władysław Kuczyński urodził się 4 maja 1915 roku w Ber- 
diańsku nad Morzem Azowskim. Studia rozpoczął w 1934 roku 
na Wydziale Inżynierii Politechniki Warszawskiej. Dyplom ma­
gistra inżyniera uzyskał w 1945 roku. Promotorem pracy dyplo­
mowej był prof. Wacław Żenczykowski. Przed wojną działał 
czynnie w organizacjach studenckich, m. in. w Kole Inżynierii 
Lądowej Studentów Politechniki Warszawskiej i „Bratniaku”, 
a podczas wojny w ruchu niepodległościowym organizacji 
młodzieżowych. W październiku 1945 roku został aresztowany 
i skazany na 5 lat więzienia za rzekomą działalność na szkodę 
władzy, a głównie za nieujawnienie się. Na wolność -  na pod­
stawie amnestii -  wyszedł w 1947 roku, ale dopiero w 1992 r. 
wyrok sądu wojskowego z 1946 roku został unieważniony... 
albowiem czyn (skazanego) związany był z działalnością na 
rzecz niepodległego bytu Państwa Polskiego.

W latach 1947-1969 pracował w Politechnice Łódzkiej. Był 
asystentem na Wydziale Elektrycznym, adiunktem (od 1950 r.) 
na Wydziale Mechanicznym i zastępcą profesora (od 1955 r.), 
założycielem (1956 r.) Wydziału Budownictwa Lądowego i jego 
dziekanem w latach 1956-1959, 1961-1963 i 1965-1968.

Stopień naukowy doktora nauk technicznych uzyskał 
w 1956 roku, a tytuł naukowy profesora nadzwyczajnego 
w 1963 roku. W okresie swej pracy na Wydziale Budownictwa 
Lądowego Politechniki Łódzkiej był kierownikiem Katedry Bu­
downictwa Żelbetowego, tworząc podwaliny łódzkiej szkoły 
naukowej w dziedzinie konstrukcji betonowych.

W 1968 roku prof. W. Kuczyński został odwołany ze stano­
wiska dziekana, w atmosferze nie sprzyjających warunków dla 
kultury i nauki po marcu 1968 roku. W reakcji na to posunięcie 
Profesor opuścił uczelnię w Łodzi i przeniósł się na Politechni­
kę Warszawską; pracował w jej Filii w Płocku.

W latach 1971-1976 został zaangażowany jako profesor 
zwyczajny na Uniwersytecie „Lovanium” w Kinszasie (później 
przemianowanym na Universite Nationale du Zaire). Wykładał 
tam technologię i fizykę betonu, teorię żelbetu, konstrukcje 
żelbetowe oraz budownictwo miejskie i przemysłowe; zorgani­
zował placówkę badawczą.

Profesor W ładysław  
Kuczyński jako dziekan 
założyciel Wydziału 
Budownictwa Lądowe­
go Politechniki Łódz­

kiej

Podczas wykładu inauguracyjnego w Uniwersytecie „Lovanium” w Kinszasie
(1976 r.)

Po powrocie do kraju pracował nadal w Filii Politechniki 
Warszawskiej w Płocku. W 1979 roku uzyskał tytuł naukowy 
profesora zwyczajnego, a w roku 1980 przeszedł na emeryturę 
w Politechnice i w 1981 r. podjął pracę jako profesor kontrak­
towy (do 1985 r.) Wydziału Inżynierii Uniwersytetu w Oranie (Al­
gieria). Od 1987 roku znów pracował w Politechnice Warszaw­
skiej na pół etatu oraz jako konsultant w Instytucie Techniki Bu­
dowlanej.

W roku 1989 Senat Politechniki Łódzkiej nadał Profesorowi 
Władysławowi Kuczyńskiemu najwyższą godność akademic­
ką; doktorat honoris causa.
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Podczas wykładu inauguracyjnego w Uniwersytecie „Lovanium” w Kinszasie
(1976 r.)
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Spotkanie koleżeńskie podczas konferencji „Awarie budowlane” w Między­
zdrojach (1997 r.)

Podczas uroczystego posiedzenia Rady Programowej Czasopism Budowla­
nych PZITB z okazji 50-lecia „Inżynierii i Budownictwa” (1988 r.)

Tę fotografię (w miejscu zamieszkania Profesora w Warszawie) prof. Włady­
s ław  Kuczyński podpisał: „Trzech przyjaciół pod 17-tką” (2001 r.)

INŻYNIERIA I BUDOWNICTWO NR 6/2003

Podczas wręczania medalu PZITB im. prof. Stefana Kaufm ana (1996 r.)

Dorobek naukowy Profesora zawiera ponad 130 pozycji, 
w tym 12 książek i skryptów. Wśród książek są m. in.: „Betony 
konstrukcyjne. Projektowanie metodą kolejnych przybliżeń”, 
„Konstrukcje siatkobetonowe”, „Konstrukcje betonowe. Konty- 
nualna teoria zginania żelbetu” .

Profesor wypromował 12 doktorów nauk technicznych. Od 
1950 roku był przez wiele lat redaktorem działowym „Inżynierii 
i Budownictwa”, a później członkiem Rady Programowej Czaso­
pism Budowlanych PZITB. W roku 1955 Wydział IV Nauk Tech­
nicznych PAN powierzył Profesorowi funkcję organizatora i re­
daktora naczelnego kwartalnika „Archiwum Inżynierii Lądowej” 
(funkcję redaktora naczelnego pełnił do 1978 r., z przerwą na 
pracę w Kinszasie), a w roku 1956 -  członka Komitetu Redakcyj­
nego i Rady Redakcyjnej 20-tomowej monografii „Budownictwo 
betonowe” (przez 6 lat był przewodniczącym tego komitetu).

Wymienić też należy wieloletnie członkostwo Profesora w Ko­
mitecie Inżynierii Lądowej i Wodnej PAN oraz Sekcji Konstrukcji 
Betonowych tego Komitetu, a także członkostwo w Komitecie 
Nauki PZITB oraz w organizacjach zagranicznych: CEB i RILEM.

Profesor był członkiem założycielskim Polskiego Związku 
Inżynierów Budowlanych, a do końca życia był działaczem Pol­
skiego Związku Inżynierów i Techników Budownictwa. Został

uhonorowany najwyższymi godnościami PZITB: medalem im. 
prof. Stefana Kaufmana (1996 r.) i członkostwem honorowym 
PZITB (1999 r.).

Wśród wielu nagród i wyróżnień, które Profesor otrzymał, za 
szczególnie cenne uważał nagrody: PZITB im. prof. Wacława 
Żenczykowskiego (w 1966 r.), Wydziału IV Nauk Technicznych 
PAN im. Feliksa Jasińskiego (w 1965 r.) oraz naukową m. Ło­
dzi (1967 r.).

Ostatnią z napisanych przez Profesora książek jest pozycja 
pt. „Wacław Żenczykowski. Inżynier -  badacz -  nauczyciel” , 
którą wydano w 1998 r. nakładem Fundacji PZITB Inżynieria 
i Budownictwo. Na zakończenie tej książeczki autor przytoczył 
strofę Juliusza Słowackiego, która trafnie odnosi się do osoby 
Zmarłego Profesora:

Żytem z wami, cierpiałem  i plakatem z wami,
Nigdy mi, kto szlachetny, nie byl obojętny,
Dziś was rzucam i dalej idę w cień -  z duchami,
A jak gdyby tu szczęście było -  idę smętny.
Na pogrzeb Profesora 5 maja 2003 r. na Cmentarzu Bró- 

dzieńskim w Warszawie przybyliśmy w licznym gronie. Że­
gnali Go koledzy, współpracownicy, wychowankowie, przy­
jaciele z całej Polski. Pozostanie zawsze w naszych sercach, 
myślach i pamięci, a także w swoich wybitnych dokona­
niach.

Stefan Pyrak i Wojciech Włodarczyk
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Spotkanie koleżeńskie podczas konferencji „Awarie budowlane” w Między­
zdrojach (1997 r.)
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Podczas wręczania medalu PZITB im. prof. Stefana Kaufm ana (1996 r.)
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Z „Kartek do pamiętnika” prof. Wtadysiawa Kuczyńskiego

Profesor podczas jednego ze spotkań przekazał swoje niektóre zapiski z „Kartek do pam ięt­
nika". N iżej przytoczono -  na podstaw ie wyrażonej w cześniej zgody -  wybrane fragm enty tego 
opracowania.

Motto: ...cóż straszniej godzi 
W duszę niż wolność

po więziennym bycie! 
Te drzwi, którym i z  kaźn i się w ychodzi, 
Na p lecach  nosi się ju ż  ca le  życie.

Leopold Staff

Aresztowania dokonało UB w dniu 
23.10.1945 r. pod zarzutem „przynależ­
ności do tajnej organizacji, mającej za­
danie obalenia ustroju Polski Ludowej” . 
Więzienie mokotowskie. Śledcze okru­
cieństwa fizyczne, ale przede wszystkim 
psychiczne i moralne dla wymuszenia 
zeznań według zaplanowanego schema­
tu...

Rozprawa przed Wojskowym Sądem 
Rejonowym w Warszawie w dniach
9-12, 14-18 i 22-24 października 1946. 
Wyrok: pięć lat...

Marzec 1947, wyjście z Mokotowa na 
podstawie amnestii. Lódź, przyjęcie 
mnie na stanowisko st. asystenta naj­
przód na Wydziale Elektrycznym do Ka­
tedry Elektroenergetyki kierowanej przez 
wspaniałego Profesora St. Kończykow- 
skiego, którego syn był również więź­
niem UB. Pamiętna wizyta u Rektora 
Prof. B. Stefanowskiego, którego chcia­
łem lojalnie uprzedzić o moich perype­
tiach więziennych. A on na to „niech pan 
się nie wysila, wszystko wiem -  takich 
nam potrzeba.” ...

Byt to rok 1968. Różne sprawy na­
brzmiewały w gorączce nastrojów, 
zwłaszcza wśród młodzieży.

Przyszły strajki studenckie, objęta ni­
mi została Politechnika Łódzka. Studen­
ci mego Wydziału wzięli udział w strajku, 
ale w granicach spokoju, bez najmniej­
szych znaków agresji. Mały Senat PŁ 
urzędował permanentnie każdego dnia. 
Pewnego razu podczas obrad Senatu 
zabrał głos, jak to codziennie bywało, 
sekretarz uczelniany..., ale tym razem 
bardzo uroczyście. Oznajmił, że władze 
partii przedstawiają wniosek następują­
cy. Jeśli studenci organizatorzy strajku 
na poszczególnych wydziałach wycofają 
się z akcji strajkowej, nie będą podlegali 
żadnym restrykcjom, „włos im z głowy 
nie spadnie”. Senat z ulgą wniosek przy­
jął. Nazajutrz posiedzenie senatu jak 
zwykle. Głos zabiera tow. sekretarz, od­
czytuje listę 21 studentów skreślonych 
z listy, wśród nich siedmiu z mego wy­
działu, właśnie tych, którzy się wycofali, 
nawet opuścili teren uczelni. We mnie się

zagotowało. Jak to, co pan sekretarz 
wczoraj oświadczył! Nam nauczycielom 
akademickim, wychowawcom młodzieży 
kłamać nie wolno. Jak pod względem 
moralnym będziemy wyglądać w ich 
oczach. Protestuję!” Jedynie prof. Karol 
Przanowski, prorektor poparł mój pro­
test. Głosowania nie było.

W czerwcu otrzymałem z rąk rektora 
list Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego 
zwalniający mnie ze stanowiska dzieka­
na. Argumentacji nie przedstawiono. Na­
tomiast byłem dumny, bo moim studen­
tom prawa studenckie przywrócono.

Jak wyglądał przebieg zwolnienia 
mnie ze stanowiska dziekana Wydziału 
Budownictwa Lądowego PŁ, jakie były 
dalsze konsekwencje?

Kiedy w czerwcu 1968 roku otrzyma­
łem z rąk rektora jednozdaniowe odpo­
wiednie pismo Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego, zapytałem rektora, jakie są 
tego przyczyny. Krótka odpowiedź była 
następująca: „w tej sprawie proszę zwró­
cić się do partii, tam zapadła decyzja". 
Aha, to rektor ma władzę ograniczoną! 
Po paru dniach zamówiłem się do sekre­
tariatu PZPR przy PŁ. Po długim oczeki­
waniu zawiadomiono mnie, że sekretarz 
partii ... nie ma czasu. Zatelefonowałem 
do Komitetu Łódzkiego PZPR. Chodziło 
mi oczywiście o wyduszenie od tych 
czynników argumentacji mego zwolnie­
nia. l-szy sekretarz ... w słowach niezwy­
kle uprzejmych i eleganckich zaprosił 
mnie na wizytę do Komitetu -  w terminie, 
kiedy tylko zechcę. Bez zwłoki tam się 
wybrałem. Jakież było moje zdziwienie, 
że byłem natychmiast przyjęty. Zapro­
szono mnie do bocznego stołu, na któ­
rym znalazła się butelka koniaku. O na­
iwności, myśleli, że będę pić ... Sekretarz 
wytoczył długie przemówienie: „Czesi to 
ludzie z waty, a w Czechosłowacji do 
głosu doszli Żydzi. Tu w Polsce też nam 
to grozi. Słyszałem -  mówi -  że poczyni­
liście starania, aby przenieść się na poli­
technikę w Warszawie. Nie róbcie tego. 
Tu u nas zaszła pomyłka na szczeblu 
partii w PŁ. My was wysoko cenimy i ja 
biorę was pod osobistą opiekę.” W od­
powiedzi potwierdziłem swoje pierwsze 
kroki w sprawie przeniesienia się do Po­
litechniki Warszawskiej. Rektor tej uczel­
ni wyraził zgodę. Przez 12 lat istnienia 
Wydziału Budownictwa Lądowego da­
łem z siebie wszystko, co najlepsze. Po 
trzech kadencjach dziekana spotyka

mnie tymczasem taka niespodzianka. Są 
uczelnie, które wysoko cenią moją ofia­
rną pracę, więc nie widzę powodu, by tu­
taj w Łodzi natykać się na nieustanne in­
wigilacje i wyraźne impertynencje.” Na to 
sekretarz „proszę was zrezygnujcie 
z opuszczenia PŁ. Stosunek do was bę­
dzie zmieniony, za to gwarantuję osobi­
ście”. Na tym wizyta się zakończyła. Wo­
lałem rozmowy nie przedłużać, by jak 
najrychlej zakończyć pomyślnie sprawę 
przeniesienia do Warszawy, przecież 
miejsca mego stałego zamieszkania 
przy boku mojej żony Izabeli.

Rok akademicki 1968/1969 przetrwa­
łem jeszcze jako kierownik Katedry Bu­
downictwa Żelbetowego. Na stanowisko 
dziekana został powołany ... członek 
PZPR. Zająłem się intensywnie dydakty­
ką i seminariami Katedry, będąc zwolnio­
ny z licznych obowiązków dziekańskich, 
ogromnie absorbujących. Odtąd pod­
czas posiedzeń Rady Wydziału zajmo­
wałem miejsce na końcu długiego stołu 
wśród delegatów studentów, asystentów
i wykładowców. Na jednym z posiedzeń, 
otwierając obrady dziekan ..., skądinąd 
sympatyczny człowiek, postawił mi pyta­
nie: „Czy mógłby pan profesor powie­
dzieć nam, dlaczego opuszcza nasz wy­
dział?" Wykazując zdziwienie zapytałem: 
„przy tak wyrazistych przyczynach, czy 
to jest konieczne” Dziekan: „Bardzo bę­
dę wdzięczny za odpowiedź.”

Odczekałem długą chwilę przy abso­
lutnej ciszy na sali, rzekłem: „W starej 
książce kucharskiej Ćwierciakiewiczowej 
jest taki przepis: Karp lubi być skrobany 
na żywo, a ja nie lubię". Ta wersja odpo­
wiedzi rozeszła się błyskawicznie w Poli­
technice Łódzkiej i na Uniwerstytecie 
Łódzkim.

Tak się skończyła moja praca w Poli­
technice Łódzkiej. Po roku znalazłem się 
na moją prośbę w Politechnice War­
szawskiej na Wydziale Inżynierii Lądowej 
z przydziałem do pracy w Filii Wydziału 
w Płocku. Twórca Wydziału Budownic­
twa Lądowego PŁ i jego organizator jako 
pierwszy dziekan w trzykrotnej kadencji 
musiał zejść z tamtejszej sceny...

Warszawa, w marcu 1999 r.
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MEMORIAŁ
'renerał Marii Wittek Toruń 28,07,i 9 99 r ,

10-4 43 OLSZTYN

Szanowna,Droga Fani!

Uprzejmie dziękujemy za zgłoszenie do Memoriału 
Generał Marii Wittek,W związku z tym prosimy o wypełnienie 
załączonego formularza i przysłanie do naszego Archiwum,

Prosimy także o napisanie relacji ze Służby 
Konspiracyjnej w Armii Krajowej Wołyń w oparciu o Schemat 
Relacji WSK,Dane osobowe-życiorys,przebieg służby wojennej 
prosimy opracować jako jednolity tekst (forma opisowa) ,Jeże 1 i 
Schemat sprawi trudnośćpro simy napisać to wszystko co Pani 
pamięta,Prosimy również Panią o zdjęcie (z okresu okupacji lub 
okresu powojennego),Jeżeli ma Pani kontakt z Koleżankami 
Kombatantkami,to może za Pani pośrednictwem uzyskamy od Nich 
re1acje ,

Cieszymy sie bardzo z perspektywy współpracy z 
Szanowną Panią,Serdecznie pozdrawiamy.Prosimy o odpowiedź,

wyr azarai szacunku

mgr Anna £^^||3ka 
dokument a1 i stka Archiwum WSK
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MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek Toruń, dnia 15 08 I c)99r

Pani Maria Spasowska
ul
10 -443 OLSZTYN

Szanowna, Droga Pani!
Dziękujemy bardzo za list i podpisane Zgłoszenie do Koła Przyjaciół „  
Memoriału Generał Marii W ittek”
Oczekujemy relacji ze zdjęciem. Informujemy uprzejmie Panią, że w Archiwum 
WSK założyliśmy Pani teczkę osobową o sygnaturze inwentarza 1818 WSK 
Bardzo krótką relację / interesującą! / o Pani służbie konspiracyjnej w 
charakterze łączniczki w 27 DP Arm ii Krajowej Wołyń otrzymaliśmy od naszej 
współpracowniczki „  Memoriału”  p. Józefy Marciniak z Warszawy. Okazuje się, 
że była Pani w plutonie „  Kruka”  z kol. Janiną Mieloszyk obecnie Dziczek. Pani 
Janina Mieloszyk- Dziczek ma w naszym Archiwum teczkę osobową. Jej adres: 

64- 920 Piła, ul. J. Słowackiego 42/3
Prosimy Panią o informację o pozostałych koleżankach. Nawiążemy /  Nimi 
kontakt. Wysyłamy Pani materiały informujące o działalności Fundacji.

Serdecznie pozdrawiamy i zapraszamy do współpracy z naszym Archiwum
Z wyrazami szacunku

Anna Rojewska

Dokumentalistka Archiwum WSK
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